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GŁOS POLSKI 


wi] DODATEK ILUSTROWANY [mmi 
f 
Andrzej Strug 
piewca rewolucyjnej Polski od ćwierć wieku pracuje ną niwie literackiej, 


25-letni jubileusz wielkiego pisarza 
i zasłużonego obywatela. 


LE 
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Hrólowa rumuńska Kąpie się. 


Królowa rumuńska Mar- 
ja jest gorącą  zwolen- 
niczką sportu pływackiego. 
Na okręcie „Leviathan“, 
który przeznaczony był 
na zamorską podróż dla 
królowej wraz z dziećmi 
znajduje się wspaniały, u- 
rządzony w stylu pompejań- 
skim basen pływacki. Kie- 
dy dostojną pasażerkę wpro- 
wadzono do: tej pływalni 
(patrz nasza ilustracja), Wy- 
dała okrzyk radości. Przez 
cały czas podróży basen ten 
był ulubionem miejscem po- 
bytu monarchini 


Panny Violet i Daysy Hilton, dwie siostry 
zrośnięte ze sobą wzdłuż ramion, produku- 
ją się w music-hallach amerykańskich, 


Syna prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Coolidge'a przyłapano na „zbrodni** racze- 
nia Się alkoholem w wagonie, Nie bacząc 
na wysokie pokrewieństwo przestępcy, przy- 
trzymano go i spisano odpowiedni protokół. 
Ilustracja nasza przedstawia moment, gdy 
młody Coolidge pod kontrolą agentów poli- 
cli opuszcza dworzec kolejowy. 
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Pływające lotnisko-hangar. Twórca instytutu aero- 
ZES dynamicznego w War- 
> e szawie. 


W New-Yorku spuszczono na wodę okręt „Lexington”, na którego Profesor politechniki warszawskiej 
pokładzie może lądować kilkanaście samolotów i znaleźć tam schro- Czesław Witoszyński został od- 
nienie w odpowiednio zbudowanych hangarach. znaczony orderem „Odrodzenia 

Polski", 


Wojna domowa w Chinach. 


Odczyt o wypadkach majo- 
wych w Nowym Jorku. 


P Julian Szrojt, członek związku 
strzeleckiego, uczestnik walka ma- 
jowych, ranny kulą z karebinu ma- 
szynowego, wygłosił w New-Yorku 
w siedzibie tamtejszejśdo komitetu 
im. marszałka Piłeudskiego odczyt 
o wypadkach majowych na tle nèi- 
ważniejszych łaktów historycznycn 
nd początku powstan':. Nowe; Pol- 
ski, — Polacy amerykeńscy otrzy- 
mali w ten sposób wyjaśnienie 
często niezrozumiałych dla mich 
wypadków, fałszywie przedstawia- 

a nych przez prawicowe dziennikis 
Typy żołnierzy chińskich. polskie za oceanem, 


+ 28, X1. — GŁOS POLSKI — 1926 Nr: 327 


Przychodnia przeciwgruźlicza przy robotniczym wydziale y 


Gabinet ordynacyjny. 


Pokój zgłoszeń. 


Ciemnia przy rentgenie. 


NWWWNWNNWNWNZWZWWAWANZNZNAM 


Dzięki inicjatywie sen. Kłuszyńskiej została w Ło- 
dzi zorganizowana i otwarta przed rokiem przychodnia 
przeciwgruźlicza dla dzieci i młodzieży. Zakład ten 
mieści się we własnym 7-mio pokojowym lokalu przy 
ul. Kilińskiego 49. 

Przychodnia urządzona wzorowo, ma obszerną 
i wygodną poczekalnię, biuro zgłoszeń, sekretarjat, 
duży gabinet ordynacyjny, gabinet rentgenowski dla - 
djagnostyki i dla terapji, gabinet kwarcowy, laborato- 
rjum bakterjologiczne, ciemnicę, | 


j 


W przychodni pracuje 3-ch lekarzy pedjatrów, 1 internista, 3 relr 
kierowniczka przychodni, 3 pielęgniarki, 1 wywiadowczyni, 1 bakterjoloj 


Przychodnia ma na celu walkę z gruźlicą, jako klęskę społeczną. ic 
nacisk na działalność zapobiegawczą przez izolowanie chorych, niebezgir 
otoczenia, zarówno w domu robotnika jak i w środowisku szkolnem, W. 
na kolonje, do sanatorjów i do zdrojowisk. 


W ubiegłym miesiącu otrzymało w przychodni poradę 972 chorył 
rych dzieci wysłano do Łagiewnik do sanatorjum. 


ANANANZNANANAN ADANADAN ANANANAN ANANANAN ADANAN ADANAN 
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chowania dziecka. Ofiara Studzieńca. 


uj Ilustracja powyższa jest najwymowniejszym z wymo- 

; wnych komentarzem do afery zakładu poprawczego w Stu- 
dzieńcu. Otóż ilustracja nasza przedstawia 2-ch chłopców 
19-letnich, ustawionych obok siebie umyślnie dla uwydatnie- 
nia tragicznej różnicy. 


-~ 


Ten wyższy i normalnie rozwinięty, to młodzieniec 
S. P., jest wolnym mieszkańcem wsi. zaś sąsiad jego wła- 
chmanach, wątły i wyglądający na lepwie 10 lat, jest jego 
rówieśnikiem i ofiarą okropnych stosunków panujących 
w Studzieńct. 


” 


Lampy Kwarcowe, 


` s > 


n tyjogć Chłopiec 19-letni, wychowany normalnie i jego 

dlogów, A aaen s S 

3. rówieśnik „otiara“ Studzieńca. 

gie ona 4 

iejch dla 

vy dzieci Jest to 19-letni Gimpel Griinberg, wychowaniec za- 
kładu poprawczo-wychowawczego w Studzieńcu, gdzie wsku- 

HQ cho- tek złych warunków życia i małej dbałości wychowawców: 


nie może się normalnie rozwijać, czyniąc wrażenie degene- 
rata i nędzatza 

Gdyby nie było innych dowodów przeciw metodzie 
i gospodarce w Studzieńcu, sama tą fotografja obciążałaby 
dostatecznie zarząd zakładu, który ze swych pupilów 
miast nastawiania ich na proste ścieżki życia przygotowuje 
Laboratorjum. znich raczej materjał dla kryminologii. 
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„W miłosnym labiryncie. Nowy pomnik Kolumba 
na ziemi amerykańskiej 


Kamiński i Pancewiczawa w scenie I aktu nowej homedji Kaz*: 
mierza Wroczyńskiego, w Teatrze Narodowym w Warszawie. 


Sukces dyletantyzmu. 


Pomnik dla miasta Richmond wraz ze 
swym twórcą rzeźbiarzem Ignacem Li- 
gnaoli 


Bieg na przełaj juniorów 


„Śpiąca cyganka“, obraz malarza-amatora Rousseau, który byl 
z zawodu celnikiem, sprzedany za 520 000 fr. na licytacji w Paryżu 


Obrazek z życia Łodzi. 


'edR. ... ai mima 


Domański, doskonały bramkarz. 


W ubiegłą niedzielę odbyły się zawo- . 
dy o puhar przechodni „Tygodnia ; A- 
kademika** między reprezentaciami wyż- 
szej szkoły handlowej i politechniki 
Doroczne to spotkanie zakończyło się 
po żywej iciekawej grze wynikiem 2:2 
W drużynie W S. H grał Domański, 
najlepszy bramkarz Polski, który nie- 
jednokrotnie brał udział w zawodach 
międzypaństwowych reprezentacji Pol- 
Drogocenny węgiel ładowany na rampie kolejowej z wagonów ski, Na meczu studenckim Inie miał 
na wozy. jednak pola do wyróżnieńia. 
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4O0-piętrowy garaż. Największa lokomotywa w Europie. 


4. zg; A 
DRE emamna ara 


W ostatnich dniach jedno z wielkich towarzystw 
przewozowych, utrzymujące komunikację kolejo- 
wą pomiędzy Londynem a Birminghamem, wypu- 
ściło olbrzymią lokomotywę, największą jaka 
dotychczas kursowała w Europie. 


W Chicago zbudowano centralny garaż, widnie- 
jący na naszej ilustracji. Jest to drapacz chmur 
o 40 piętrach, wysokości 170 metrów. Na 25 


o A > piętrach znajdują się garaże, mogące poinieścić 
528 maszyn, na pozostałych 17 biura i miesz- 
Nowy drapacz chmur w Chicago. kania szoferów, 


Osobliwe Kolczyki Kobiet Dai. 


P, Zygmunt Brylak, przewodniczący nowo- 

Te : — i utworzonej policyjnej sekcji kolarskiej w Ło- 

Piękności murzyńskie z centralnej Afryki z wielkiemi krążkami dzi, która zyskawszy w krótkim czasie poka- 

drewnianemi w dolnych wargach, przypominające otwartą pasz- Źną ilość członków rozwinęła intensywną 
czę krokodyla. działalność w kierunku rozwoju sportu. 


— o R wn, 
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Logogryt z nagrodami. 


Z podanych niżej sylab należy 
ułożyć 16 wyrazów, których po- 
cząłtkowo i końcowe itery czyta- 
ne z góry do dołu ulworzą nie- 
zmiernie aktualne zdanie, 


Sylaby, 
am - at - bak - bel - bycz - czew - 
dam - dje - dro - e - e gir - ho - i 
tn -ika - kir - ko « kor - lap - mac 
mal - nar - ru -iski - siku - so - son 
ster - sto - ty - tyk - wą - wie 
wóz - ze - zdro'- źre, 


Znaczenie wyrazów: 
1. Instrument precyzyjny, 


/ STATYSTYK. 

Profesor: — Jeżeli więc zliczę produk- 
cję wszystkich cegielni w kraju, to wy- 
padnie 3 miljardy cegieł rocznie, Na gło- 
wę każdego obywatela padnie okrągłe 
100 cegieł. 


W APTECE. 
— Proszę proszku od pcheł į pluskiew- 
— Ile? 
— A bo ja wiem? Będzie tego ze 100 
tysięcy albo i więcej. 


MUZYKALNA RODZINA. 
Czy nie znajdujesz, że nasze córecz- 
ki grają wspaniale na cztery ręce? 
— Świetnie, zwłaszcza młodsza, zawsze 
wyprzedza starszą o kilka taktów! 


RONQA 
ROHGH 


„GŁOS POLSKI" 


2. Przejście wśród gór. 

3. Kraj w Àz. 

4. „Żołądek* w obcym języku. 
5. Miasto w Polsce. 

6. Młode zwierzę domowe. 

1. Postać z «Balladyny. 

8. Rzeka we Wiłoszech 

9. Lekarz, 

10. . Moneta. 

11. Malarz Polski, 

12. Stolica. 

13. Zwierzę, 

14. Nafcenniejszy skarb człow eka 
15. Środek odurzający, 

16. Prowincja staro-gredka. 


Trochę humoru. 


NIEBEZPIECZNA HISTORJA. 
— Co to się stało, panie sąsiedzie? 
— Ten smarkacz, mój chłopak, połknął 
nabój i teraz nie mam odwagi zerżnąć 
mu skóry!,. 


CO LEPIEJ? 

Dwie młode panny siedzą obok siebie 
w przedziale wagonu i spierają się o to, 
czy po śmierci być lepiej spalonym czy 
pogrzebanym. Siedzący niedaleko pro- 
boszcz słyszał, zdaje się, tę rozmowę, bo 
się ironicznie uśmiecha, Do niego zwra- 
caią s'ę obie panny, prosząc go o wyja- 
wienie swego zdania. Chętnie im odpo- 
wiada: „Sądzę, że djabeł woli pieczoną 
śęś, niż zgniłą! ' 


Rozwiązanie przesyłać maileży 
Jo biura 't-wa „Krolla mleka", ul. 
Piotrkowiska Nr. 103, do dna 2 
grudnia 1926 roku 

Za rozwiązanie logoryfu wyzna- 
czone są następujące nagrody: 

1. Ozdobna żardyniera. 

2. Statuetka porcelanowa, 

3. Trzy bilety do jednego 'z kino- 
teatrów. 

4, Dzieło powieściowe. 

Rozdanie nejgród nastąpi na 
ikienmaszu „Kropl. mleka” w sa- 
lach „Grand-Kina* iw piątek, dnia 
3 gruddnia 1926 roku o godzinie 7 
po południu. 


W HOTELU, 


Portjer: — Tu jest pokój pana! 


Gość: — Pięknie, ale czy w łóżku nie- 
ma pcheł? 

Portjer (zdziwiony): — A gdzieżby mia- 
ły być, jeżeli nie w łóżku?.. 


RZECZ NAJWAŻNIEJSZA. 


On; — Znowu  przyjdziemy dziś za 
późno na operę. Przedstawienie rozpo- 
częło się już przed.pół godziną. 

Ona; — Jakto za późno? Wielka pauza, 
w której pokażę się w mojej nowej sukni, 
jest przecież dopiero po drugim akcie... 


jedyne codzienne pismo 
ilustrowa astrowane w Łodzi. Da- 
jewkKażd w Każdym numerze Kil- 
Kanaście Kanaście ilustracji i foto- 
53 3% grafji 5% grafji aktualnych Sw 


RORGH 
KONOCH 


